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Eksplozja na torpedowcu „iaszub”. 


Przyczyną katastrofy było parowanie ropy wskutek upałów, 
Dziś przybywa do Gdańska specjalna komisja śledcza. 


Gdańsk, 20 lipca. 

W sprawie katastrofy na statku „Ka- 
szub” dyrektor stoczni gdańskiej prof. 
Noe i władze polskiej marynarki twier- 
dzą, że zamach w tym wypadku jest pra- 
wie wykluczony, 

Według opinji prof. Noe powodem 
katastrofy były upały w ostatnich dniach 
Jak wiadomo materjałem popędowym na 
szych torpedowców jest ropa. Ropa ta 
w ciągu gorących dni parowała tak, że 
wewnątrz statku powietrze było prze- 
sycone gazami ropnemi, Jakakotwiek is- 
kra mogła wywołać wybuch, 

Przedstawiciele naszej marynarki są 
dzą, że przyczyną katastrofy była ropa, 
która podczas pędzenia maszyn wycie- 
kała do t. zw. zenz, gdzie się bardzo 
łatwo zapala, co normalnie nie wywo- 
łuje żadnych skutków. W tym wypadku 
jednak być może, że płomień przerzucił 
się na tank naftów i w ten sposób wy- 
wołał katastrofę. 

Na razie nie można jeszcze zbadać 
przyczyn, ponieważ statek jest pod wo- 
dą, a dwaj naoczni świadkowie nie żyją. 

Liczba ofiar wynosi 3 zabitych i 6 
lekko rannych. Zabici zostali tylko ma- 
tynarze, znajdujący się pod podkładem, 
ponieważ przebywający na pokładzie 
zdołali się uratować wpław. 

Zginęli podoficer Stępniewski i mary 
narz Zieniecki oraz Marjański, W ciągu 
dnia dzisiejszego nurkowie marynarki 
polskiej rozpoczęli badać w jaki sposób 
będzie można podnieść statek, jutro zaś 
rozpoczną się roboty celem podniesie- 
nią statku, co potrwa kilka dni, 


MEEN NEEL TE ZZZROPPO ZPORR 
Wielki wybuch amunicji 


w Ameryce. 
Specjalna służba telezraficzna „Expressu“ 
Nowy Jork, 20 lipca. 
Wczoraj w godzinach popołudniowych 
w miejscowości, Hoboken nastąpił nad- 
_ zwyczaj silny wybuch amunicji. Wiele 
piat hre oraz samoch zastało zu- 
pełnie zniszczonych, 


Klęska upałów w Ameryce 


Specjalna służba telesraficzna „Expressu* 
Nowy Jork, 20 lipca. 

We wszystkich stanach Ameryki pół 
nocnej trwają nada] bardzo silne upały. 
W wielu fabrykach przerwano pracę 
dzienną, 

W ciągu ostatnich kilku dni zanoto- 
"wano ponownie 10 śmiertelnych wypad- 
ków porażenia słonecznego, 
rażenia słonecznego, 


Między Austrją i Włochami 
znięsiony zostanie przymus 
wizowy. 

Wiedeń, 20 lipca. 
Wczoraj rozpoczęły się między Au- 
strją i Włochami narady w sprawie znie 
sienia przymusu wizowego, 
Narady te prowadzone będą w szyb- 
“kim tempie i mają być zakończone już 
w przyszłym tygodniu 


Jutro spodziewane jest przybycie z 
Warszawy specjalnej komisji śledczej, 

Czy statek będzie się jeszcze nada- 
wał do użytku nie wiadomo, Zależy to 
ad tego, czy maszyny są zniszczone, czy 


Bezczelna napaść prasy 
niemieckiej. 
Berlin, 20 lipca, 
W związku z eksplozją na polskim tor 


nie, W razie, gdyby maszyny były zni-| pedowcu w Gdańsku „Deutsche Tages- 
szczone, nie opłaci się naprawiać ich, | zeitung" ostro atakuje Polskę, 


gdyż taniej będzie kupić nowe. 


Dziennik twierdzi, że przyczyną eks- 


„ Na poczcie. 


— Proszę mi wybaczyć, ale wszystkie stoliki są <hwilowo 


zajęte !... 


(Sondagsnisse-Strix, Stockholm). 
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Strzelanina na ulicach Warszawy. 


Jeden zabity i dwaj ranni. — Inicjatorem napadu był 
wartownik państwowych zakłądów graficznych, 


Z Warszawy donoszą nam: 

Wczoraj, o godz. 10 wieczorem Ka- 
zimierz Dutkiewicz (obecnie bez pracy) 
powracał wraz z żoną, bratem i troj- 
giem dzieci z kolonji Staszica da domu, 
przy ul. Węgierskiej na Ochocie. 

W pobliżu domu nr. 9 na ul. Węgier- 
skiej, trzech mężczyzn zbliżyło się do 
Dutkiewicza i otoczyło go. Po krótkiej 
wymianie zdań, jeden z nieznanych mu 


mężczyzn wyjął rewolwer i wymierzył 
w Dutkiewicza, Wówczas D. sztabką 
żelazną, którą przypadkowo miał przy 
sobie, zaczął bić napastników. 

W trakcie wywiązanej bóiki padły 
strzały, które ugodziły Dutkiewicza, 


niąc siedzącego na stopniach sklepiku 
szewca Moszka Kurnika. 

Natychmiast zjawiła się policja, któ- 
ra rozbroiła napastników i odprowadzi- 
ła ich do komisariatu. 

Jak się potem okazało, inicjatorem 
napadu był wartownik państwowych 
zakładów graficznych, Stanisław Chmie 
lewski, ciężko ranny w głowę od ude- 
rzeń sztabą, którego przewieziono do 
szpitala Dzieciątka Jezus, zaś dwaj jego 
towarzysze, znani ze swego tempera- 
mentu, szumowiny z Ochoty, A. Winiar 
ski į St. Gwiaździński, przezwiska „Po- 
pek“, osadzeni zostali w. komisarjacie 
policji, gdzie natychmiast rozpoczęto 


kładąc go trupem na mieiscu, oraz ra-śledztwo. 
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Pożar samochodu na ul. Piotrkowskiej. 
Płonęło auto marki „Tatra“; opatrzone Nè 497. 


Dziś o godzinie 11 i pół przy rogu 
Piotrkowskiej i Narutowicza liczni prze 
chodnie zostali zaalarmowani niezwyk- 
łym. widowiskiem, i 

Oto auto marki „Tatra" nr, 497 w 
pewnej chwili zatrzymało się tuż pod ze 
garem a z motoru buchnął ogień, który 
w jednej chwili ogarnął całe auto, 

Zanim szofer į przechodnie zorjento 
wali się w sytuacji tylna część samocho- 


du objęta została ogniem tak, że o ura- 
towaniu auta nie mogło być mowy, 

Na ulicy zatrzymyw=ły się tłumy pu- 
b.czności, przyglądając się słupowi og. 
nia, "uchającego z auta. 

Ruch tramwajowy został na pewien 
czas zatrzymany, Na miejsce wypadku 
przybyła straż ogniowa, która ogień u- 
gasita, 

Przyczyną pożaru nie jest wyjaśniona 


plozji jest, jak zostało niewątpliwła 
stwierdzone, zupełne zaniedbanie urzą- 
dzenia. opałowego, 

Rezerwoary oliwy na torpedowcu nia 
były dostatecznie napełnione tak, że po 
spotrzebowaniu pewnej ilości oliwy na 
opał pozostała tylko bardzo mała ilość 
oliwy. i 

Następnie dziennik twierdzi, że łom 
pedowiec ów należał do bardzo mało- 
wartościowych jednostek „tů zw. floty 
polskiej", która prawie wyłącznie pocho 
dzi z rabunku (1) dokonanego na flocie 
niemieckiej, 

Tak zwana flota polska posiada nie 
mniej niewięcej jak dwie kanonierki, 4 
łodzie dla uprzątania min j sześć by- 
łych niemieckich torpedowców. Ha 

Pomimo tej wprost śmiesznie małej 
ilości jednostek  flotowych polacy mó- 
wią o swej wielkiej flocie i utrzymują 
dla tej floty, jak wynika z urzędowych 
zestawień, aż pięć admirałów, 248 ofi- 
cerów i 2 tysiące marynarzy, 

Katastrofa dowodzi, że polacy me ma 
ją najmniejszego wyobrażenia o marynar 
ce, a pozatem jest ona skutkiem polskie- 
go niedbalstwa, jakie się ujawniło przy 
obsłudze kotłów, 

W polskich kołach gdańskich eksplo- 
zja wywołała żywe zaniepokojenie, 


Posłowie opczycyjni mają 
dość Mussoliniego 
| opuszczają swą ojczyznę. 
Specjalna służbą telegraficzna „Expressu“ 
Rzym, 20 lipca. 
Większość posłów opozycyjnych zło 
żyła podania o paszporty zagraniczne, 
Posłowie ci zamierzają przenieść się 
zagranicę gdzie chcą utworzyć centrum 
antyfaszystowskie, 


Ile zarabiają kobiety 
w Paryżu? 


Specjalna słażba telegraficzna „Exrpressu”, 
Paryż, 20 lipca. 

Powodzenie kobiet - adwokatów we 
Francji stale wzrasta, Pisma paryskie 
stwierdzają, że zarobki ich są bardzo 
wielkie, 

Jedna z najbardziej wziętych adwa 
katek paryskich w ciągu ostatniego ro- 
ku miała dochód, wynoszący przeszłti 
100 tysięcy dolarów, 


Mussolini chory jest na 


wątrobę. 
Chirurg amerykański będzie go 
operował, 
Specjalna służba telegraficzną „Expressu; 
Rzym, 20 lipca. 


Pisma dzisiejsze dementują wiadomo- 
ści jakoby Mussolini był chory na raka. 
Premjer włoski od dłuższego czasu 
ry jest na wątrobę: 

Jutro przybędzie do Włoch słynn$ 
chirurg amerykański, który dokona na 
premierze operacji. 
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Po co min. Skrzyński 


pojechał do Stanów Zjed- 
noczonych? 


Nie po dolary, lecz dla nawiązan'” 


kontaktu między rząde! 
polskim i amerykańskim 


Minister spraw zagranicznych Polsl. 
fr. Skrzyński przybył przed prau dnian 
do Stanów Zjednoczonych i złożył ju: 
we czwartek wizytę prezydentowi Coc 
lidge'owi, przyjęty przez niego w sposól: 
serdeczny w jego letniej rezydencji, 
Miał też już sposobność poruszyć w ro: 
mowie z nim i z podsekretarzem stani 
zagadnienia ogólnego pokoju i stosun 
ków polsko - amerykańskich, Jakaż jest 
doniosłość tej wiadomości? 


Przed wyjazdem ministra Skrzyńskie | 


go ze strony nieprzyjaznej Polsce rozpu 
szczono wiadomość, iż istotnym celem 
przyjazdu polskiego męża stanu mają być 
starania o pożyczkę dolarową dla Polski. 

Nie potrzebujemy chyba przekony- 
«ać czytelników naszego pisma, że wia 
domość ta jest nonsenpsem, Jeśli kto jej 
wierzy, wystarcza wobec niego ruszyć ra 
mionami, 

"O pożyczkę amerykańską nie rozwija 
się starań w ten sposób j można zarę 
czyć, że ze strony polskiego ministra ani 
jedno słowo w tej sprawie nie padnie, 

Natomiast pobyt jednego z najwybit: 
niejszych polskich ministrów w Stanach 

» Zjednoczonych można i należy wyko- 
rzystaę dla zawiązania kontaktu j oso- 
bistej wymiany myśli między rządem pol 
skim a amerykańskim, 

Stany Zjednoczone są państwem, któ 
fe coraz widoczniej wysuwa się na czo 
ło polityki światowej, Ich midasowe bo 
gactwa skupione podczas wojny, ener- 
gja i pracowitość ich ludności, zdrowy i 
normalny rozkład bogactwa narodowe- 
go i produkcji, na pół rolniczej a na pół 
przemysłowej, hkumanitaryzm į idealizm 
przebijające u ich najwybitniejszych mę 
żów stanu, wreszcie położenie geograli- 
cznę ich kontynentu między Oceanem At 
laqtyckim a Spokojnym — to wszystko 
sa dane, które pozwalają Stanom sięgać 
już dzisiaj po hegemonję w świecie, 

Stara Anglja góruje jeszcze dotąd 
mad niemi tradycjami swej polityki, his- 
toryczną kulturą į ilością kolonji, oraz 
dominjów. Ale Stany Zjednoczone doga 
niają ją w szybkim tempie w zakresie 
tradycji politycznej į doświadczenia dyp- 
lomatycznego — jakież  siedmiomilowe 
postępy czynią w tym względzie niemal 
co rokul — a nieskrępowanie kolonjami 
i dominjami okazuje się w czasach obec 
nych raczej wyższością, O ile syycbod- 
niejszą i skuteczniejszą mogą prowadzić 
dzięki temu politykę na terenie Chin lub 
Turcji! Powoli też kierownictwo przecho 
dzi częściowa do ich rąk, a niebuwem za 
pewne przejdzie w całości, 

Wyzyskując małą w Stanach, a ra- 
¿zej powiedzmy prawie że żadną znajo- 
mość stosunków polskich — znają one 
tylko naszych emigrantów (i to naogół 
trzeba powiedzieć z dobrej strony jako 
ludzi umiejących ciężko pracować) — 
szerzą tam nasi nieprzyjaciele najfałszy 
wsze © nas legendy jako o państwie, 

Także i rząd Amerykański nie mą o 
stosunkach i celach dyplomacji polskiej 
dokładnego pojęcia. Jego zapatrywania 
pozostawały dotąd pod silnym wplywem 
dyplomacji niemieckiej, bardzo dcbrze w 
Waszyngtonie ugruntowanej, W Lidze na 
rodów Stany nie były dotąd oficjalnie 
reprezentowane, w konferencji waszyng 
tońskiej i zeszłorocznej londyńskiej (Da 
wesa) Polska nie brała udziału! Toteż 
nie było sposobności do bliższego zet- 
knięcia się polskich į amerykańskich dy 
plomatów, 

Wizyta ministra Skrzyńskiego jest 
próbą nawiązania takiego kontaktu. Już 
przyszło do jednei a przyjdzie jeszcze 
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„Karjera* carskiego księcia, 


Wielki książę Serajusz Romanow, siostrzeniec cara Mikołaja i 

iest obecnie „rzeczoznawcą od pięknych nóżek“ pewnei wytwórni 

filmowej w Hollywood. Na fotografji widzimy go podczas „pracy“— 
„bada on kształty nóżek przyszłych gwiazd ekranu. 


Z za kulis srebrnego ekranu. 


Iluzja, rzeczywistość i szminka 


Piękność w kinematografie jest przedewszystkiem 
kwestją oświetlenia: 


Czy w rzeczywistości jest równie 
piękną, jak na ekranie? Oto pierwsze 
pytanie, które nasuwa się załntrygowa- 
nemu widzowi, kiedy danem mu jest uj- 
rzeć jakąś słynną gwiazdę w zwyczaj- 
nem świetle słonecznem. Czy ta, którą 
podziwiał na tylu filmach, odpowie jego 
jdealnemu obrazowi, czy uroda jej jest 
istotnie tak świeżą i pociągającą, jak na 
ekranie ? 

Niestety, zbyt często odpowiedź na 
te pytania wypadnie nie po myśli, a ra- 
czej nie po wyobraźni jednego i drugie- 
go adoratora sław filmowych i rozcza- 
rowanie niespodziewane przywiedzie 
mu na myśl słuszność przysłowia, że ko 
bieta zyskuje — na oddaleniu i sztucz- 
nem świetle. |» bay 

Jeżeli weźmiemy pod wwagę sto- 
sunki Nowego Świata, to jest faktem, 
że nie wszystkie sławy amerykańskie- 
go ekranu odznaczają się młodością i 
klasycznymi rysami. A chociaż każda z 
nich ma w sobie zazwyczaj pewną, po- 
ciągającą tłumy, indywidualną nutę, tru 
dnoby im było rywalizować z piękno- 
ścią „giris“ pierwszorzędnych nowójor- 
skich kabaretów. Te ostatnie odznaczać 
się muszą klasyczną wprost linią i bu- 
dową ciała, podczas gdy ekran stawia 
do dyspozycji artystki cały szereg sztu- 
cznych środków, z których ona korzy- 
sta naogół obficie. 

Piękność w kinematografie jest prze 
jewszystkiem kwestią oświetlenia, po- 
siedzłał Jerzy Barnes, jeden z naisivr 
niejszych operatorów amerykańskich.— 
Im jakaś twarz jest trudniejsza do o- 
świetlenia, tem mniej właściciel jej na- 
daje się do kina. Są twarze, których w 
żaden sposób nie da się kontrastowo a 
wyraziście oświetlić, i z tymi, powiada 
Barnes, nie warto nawet pracować, to- 
nowanie światła staje się stratą czasu. 
a strata czasn, to strata pieniędzy. In- 
teres przedewszystkiem. 
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do dalszych poufnych rozmów mię?*y 
nim a politykami kierującymi Ameryką 
Minister polski, posiadający pierwszorzę 
dny dar wyczucia nastrojów panujących 
na Zachodzie j umiejący do tego kamer- 
tona dostroić obronę naszych żywot- 
nych interesów, potrafi jak z pewnością 
nikt inny u nas spełnić to zadanie osia- 
gnięcia porozumienia, 


Pomiędzy operatorami amerykański 
i zwanymi „camera-mentoni*, są t. - 
strze prawdziwi, którzy w tym kieruń- 
ku dokonują cudów. Weźmy przykład: 
pani Laurette Taylor, świetna artystka 
sceniczna, ma lat około czterdzieści. — 
Wspomniany Jerzy Barnes, w filmie p.t, 
„Peg, moje serce”, czyni z niej przerni- 
łego podlotka i nikt, kto nie jest wtajem- 
niczony w lata pani Taylor, nie poznał- 
by się na tym niewinnem zresztą OSZU- 
stwie. Swoją drogą, pokazuje ją we 
wspomnianym obrazie najczęściej w 
mocnemm zamgleniu. Mój Boże, ale któ- 
raż artystka na tem nie zyska. Nawet 
"iękna Alice Terry, wychodzi najładnie* 
w takim właśnie zamazanym artystycz- 
nie położeniu. 

Odnośnie do koloru włosów, prze- 
waża za oceanem zdanie, że daleko bar 
dziej „fotogeniczne” są blondynki, niż 
brunetki lub szatynki (tej ostatniej róż- 
nicy aparat zresztą nie chwyta, oddając 
wszystko, co nie jest jasnem, czarno). 
Włosy blondynek dają się doskonale o- 
świetlać z tyłu, stwarzając efektowne 
refleksy świetlne, podziwiane przez nas 
tak często na filmach amerykańskich 
Mae Murray naprzykład zawdzięczą 
bardzo wiele swej fryzurze o lniano- 
złotym połysku, jakkolwiek przekro- 
czyła ona już dobrze wiek ról przez sie 
bie kreowanych. 

Niektórzy reżyserowie kładą tak 
wielki nacisk na jasne ubarwienie wło- 
sów, że np. sympatyczna Hope Mamp- 
ton, która posiada przepyszne włosy o 
odcieniu jasno-mahoniowym, musi stale 
wkładać blond perukę. Tak samo orygi- 
nalna piękność Betty Compson, alto 
rzadko subtelna twarzyczka May M > 
Avoy, traci stosunkowo na ciemnym ko 
lorze swych włosów. 

` Wonster, operator „First National", 
uważa oczy Marion Davies za najł:d- 
niejsze do „kręcenia“ z pośród wszyst- 
kich artystek amerykańskich. rawct w 
najgwałtowniejszych scenach nie wy 
mykają się one raz nastawionemu osv ie 
tlenin. Przytem twarz Marion Davies 
pozwala na kontrasty zgubne wprost 
dla innej artystki, np. utopienie w "ieniu 
włosów i czoła i t: p. Jedynie bowiem 
młode i ładne artystki. pozwolić sobie 
bowiem mogą na nieliczenic się z ope- 
ratorem. 

Ciekawym jest fakt, że niektóre ar- 


Gen. Lazarow, 


obecny dyktator Bułgarji, pan 
życia i śmierci każdego obywa« 
tela państwa bułgarskiego. 


tystki „kręcone” są wyłącznie z jednej 
strony, prawe lub lewej. | tak, Anita 
Steward ustawia się zazwyczaj do apa- 
ratu lewą połową ciała, podobni: Mary 
Pickford pokazuje najczęściej swój luwy 
profil. Proszę tylko zauważyć na któ- 
rymkolwiek z jej filmów, że zdiecia. słod 
kiej Mary „en face“, albo „en treis 
quarts“, należą do rzadkości. Również 
prawy profil dostrzec można już o wiele 
rzadziej, niż lewy. 
Aparat do robienia zdjzć plata fizk 

i czyni cuda. Po szerokich skweruch ską 
panego słońcem Hollywood. spac + uie 
mnóstwo młodych mężczyzn i niewiast, 
nie zwracając niczyjej uwagi podczas, 
gdy twarze ich na ekranie budzą po- 
dziw setek tysięcy. Madge Bellani jist 
jedną z takich zagadek i niktby nie po- 
znał na mieście tej słynnej ari = = 
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Surowy major OQrmkrona przychodzi do koszar w cywilnem 
ubraniu i żołnierz, stojący na warcie nie poznaje go więc nie od- 


daje mu honorów. 
Major: Kim jestem? 


Żołnierz: Skoro pan siebie nie poznaje, dlaczego żąda pan, 


ażebym ja pana poznał? 
REC O EPE BIE TIRA 


(Klods Hans, Copenhagen.) 


- Drodniartom polującym na zdrowie Indźlie 


wypowiedzieć należy 


bezwzględną walkę, 


Fałszerzy żywności osadzac trzeba za kratą. 


Od pewnego czasu zaobserwowano 
w Łodzi rozwój nowego „przemysłu“. 
Polega on na swoistem „przetwarzaniu 
artykułów spożywczych, które stają się 
dla organizmu wysoce szkodliwe i nie- 
zdrowe. 

Wszelkiego rodzaju „lalki“ i „nożycz 
ki czekoladowe“ na pierwszy rzut oka 
bardzo zachęcająco wyglądające, zawie 
rają w sobie pierwiastki trujące, nie mó 
wiąc już o tem, że są one sprzedawane 
i wytwarzane w warunkach urągają- 
cych prymitywnym wymogom hygieny 
Wyroby te konsumowane są przeważ- 
nie przez dzieci, które rzecz prosta wo- 
lą spożyć ładnie wyglądającą laleczkę, 
która jest tańsza, od wytwornej czeko- 
lady, bardzo drogiej, na którą nie wszy- 
scy rodzice mogą sobie pozwolić, 


To są wyroby oryginalne „made in 
Lodz“. 

Odmiennym nieco jest „przemysł 
przetwórczy“. Polega on na tem, że 
produkt zdrowy, fałszuje się, gwoli osią 
gnięcia większych zysków. Znane są na 
przykład manipulacje z mlekiem, do któ 
rego dolewa się wody względnie innych 
substancji, a potem sprzedaje się konsu- 
mentowi, który płaci za to swój krwa- 
wy grosz. 

Obok paskarstwa, wobec którego je- 
steśmy bezradni — fałszerstwo produk- 
tów spożywczych jest jedną z najwięk- 
szych plag powojennych. Paskarstwo i 


fałszerstwo idą z sobą ręka w rękę. Jed 
no i drugie obliczone jest na zysk nad- 
mierny, kosztem zdrowia i kieszeni spo- 
żywców. Najbardziej, jakeśmy to już za 
znaczyli, rozpowszechniło się fałszer- 
stwo mleka, śmietany i masła, zaprawia 
nych bądź wodą wątpliwego pochodze- 
nia, bądź domieszkami szkodliwemi dla 
zdrowia. Szkodliwości tych „przetwa- 
rzanych** produktów dowodzi przede- 
WNE liczną statystyka zachoro- 
w "e 

Najsmutniejsze jest to, że walka z za- 
machami na zdrowie, jest wysoce utru- 
dniona, wskutek całego szeregu okolicz 
ności. Szerokie masy spożywców zacho 
wują się biernie I obojętnie, a odnośne 
władze nie występują dotychczas dość 
energicznie ze środkami zaradczymi. 
W takich warunkach nadużycia będą 
się rozszerzały coraz więcej i wkrótce 
dzięki bezkarności, zagrażać będą nietyl 
ko zdrowiu, ale życiu ludzkiemu. 

W okresie żniw, kiedy zmniejsza się 
zwykle ilość nabiału dostarczanego na 
rynki miejskie, wzrasta jeszcze bardziej 
fałszerstwo tych produktów. Chwila 0- 
becna jest zatem najodpowiedniejsza do 
wypowiedzenia bezwzględnej walki na 
dużyciom, które zagrażają zdrowiu całe 
go niemal społeczeństwa. Władze miej- 
skie winny jaknajszybciej opracować 
szczegółowy i radykalny program wal- 
ki i przystąpić do niej z całą energją i 
bezwzględnością.. 


oj SZA 


Z groszowych składek nauczycielstwo 
szkół powszechnych 


wybudowało w Zakopanem największe w Polsce 
sanatorjum. 


Z Warszawy donoszą nam: 

W tych dniach wpłynęło do biura za 
rządu związku polskiego nauczyciel- 
stwa szkół powszechnych w Warsza- 
wie, przeszło trzydzieści tysięcy zło- 

. tych. na budowę sanatorjum w Zakopa- 


Stała wystawa kwiatów. 


Na ostatniem posiedzeniu magistratu 
postanowiono zorganizować w parku 
im. Sienkiewicza stałą wystawę kwia- 
tów. ; 

Na wystawie tej urządzonej w loka- 
lu, przeznaczonym na cukjernię wysta- 
wione będą kwiaty z plantacji miej- 
skich oraz firm prywatnych łódzkich. 


Ostatni mohikanie żebractwa, 

Działając z polecenia wydziału pra- 
cy i opieki społecznej policja aresztuje 
dzień w dzień włuczęgów i żebraków, 
którym magistrat tygodniowo wypłaca 
zapomogi. 

Otóż w dniu wczorajszym przyłapa- 
ao ostatnich żebraków i pociągnięto ich 
do odpowiedziałności karnej. Są to Ka- 
zimierz Wojciech, Markus Wiktor oraz 
Jaras Franciszka, wszyscy bez stałego 
miejsca zamieszkania. (p) 


nem, zaokrąglając sumę wpłaconych 
wkładek na ten cel do jednego miljona 
złotych. 

Nauczycielstwo szkół powszechnych 
opodatkowało się na samopomoc lecz- 
niczą w wysokości 1 proc. od swoich 
poborów miesięcznych i składa ją gorli- 
wie już 19-ty mesiąc. 

Budynek sanatorium w Zakopanem 
na Gubałówce obliczony na 200 cho- 
rych stoi obecnie pod dachem i rozmia- 
rami swoimi przewyższył wszystkie do 
tąd istniejące sanatorja w Polsce. 
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Co to jest 


w owacarniach, 
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dowiesz się 


sklepach delikatesów, 


i budkach z wodą sadową. 
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Flaszeczka esencji octowej 


w ręku wdowy-robotnicy, 


która zeszłą na manowce 


życia. 
Zbytnia ciekawość sąsiadów była przyczyną jej rozpaczliiwego kroku 


W mieszkaniu własnem przy ul. Ki- 
lińskiego 203 w celu samobójczym wy- 
piła sporą dozę esencji octowej 43-letn. 
Marjanna Eteldowa 

Lekarz pogotewia po, udzieleniu de- 
nstce pomocy odwiózł ją do zbiorni 
miejskiej. 

Tyle tylko głoszą raporty pogoto- 
wia. A jednak w tej krótkiej wzmiance 
kryje się głęboka tragedja życiu ~“ 

Marjanna Eteldowa od trzech lat by- 
ła wdową. Na skromne swoje utrzyma- 
nie zarabiała, pracując w charakterze 


robotnicy w przędzalni Ramsza przy Wz 


ul, Sieukiowicza. 

Podczas przeprowadzanych ww tej 
fabryce redukcji Eteldowa.straciła pra- 
cę. Usilne starania o uzyskanie jakie- 
goś nowegoo zajęcia spełzały na ni- 
czem. 

Bezlitosna nędza zaczęła zaglądać do 
jej małego mieszkanka. 

Głód coraz częściej dokuczał bied- 
nej robotnicy, a nikłe sumy zapumogo- 
we, jakie otrzymywała z miejscowego 
funduszu bezrobocia, załedwie w części 
zaspakajały codzienne potrzeby. 

Trzeba było jakoś złeniu zaradzić. 
A pracy dalej znaleźć nic mogła. Nie- 
ubłagane: „co robić?“ zaprzątało ciagli 
jej mózg. 

Aż wreszcie nie widząc Żadnego 
wyjścia poczęła kupczyć swem ciałem. 

Od tego czasu ciasna izdebka na 
vierwszem piętrze zmieniła swój spo- 
kojny charakter, 


-— Ha, trudno, trzeba żyć — pocie- 
szała się, pełna rezygnacji, Eteldowa. 
Z tym nowym swoim sposobem zas 
robkowania biędna Marjanna kryła się 
jak mogła. Nie zdołało to jednak ujść 
oczu ciekawych sąsiadów. 
Kilka dni temu jeden z Ciekawych 
zajrzał przez okienko przytegającej ko- 
zórki do mieszkania Eteldowej i ujrza.. 
Z ust do ust przechodziła ta wieść 
i wkrótce prawie wszyscy lokatorzy 
wiedzieli już o strasznej tajentnicy wdo- 


Gdy Etęldowa wychodziła teraz na 
podwórze wszyscy sporiądali ną nią 
z jadowitym uśmiechem. 

Tego już było za wiele. 
poniżenia znieść już nle mogła. 

W mózgu jej zrodził się straszny z% 
miar samobójstwa. 

Następnego dnia nikt z sąsialów E= 
teldowej nie widział. Żdziwieni tem zaj- 
rzeli przez okienko do jej mieszkania i 
oczom ich przedstawił się przerażający 
widok. 

Na łóżku z głową optszczoną w dół 
leżała Eteldowa. 


9ezy nabiegłe krwią błędnie wodziła 
dokoła. Na ustach zakrzepła plana. 
Wyważono drzwi Í rzucony się na 
ratunek. Jednocześnie zawezw uw r 
gotowie. 
Stan zdrowia denatki budzi poważne 
obawy» — ag — 


= 


Takiego 


— 0 meea 


Co się dzisiaj stało w Łodzi? 


3.letnie dzieci w kronice 


pogotowia. 


Na podwórzu domu nr, 2 przy ulicy 
Wilczej 3-letnia córka kolejarza Stani- 
sława Adamczykówna bawiąc się na po 
dwórzu, znalazła flaszeczkę z jakimś 
płynem, po wypiciu którego, uległa otru 


u, 
3-letnia córka sierżanta W. P. Irena 
Wiśniewska, wpadła do wanienki z go- 
rącą wodą, wskutek czego uległa ogól- 
nemu poparzeniu. Lekarz pogotowia u- 
dzielił dziecku pomocy, poczem odwiózł 
je do szpitala Anny Marji, 


Zamachy samobójcze. 


W mieszkaniu przy ulicy Cymera 
nr. 6, w celu samobójczym, zużyła pa- 


stylkę sublimatu 36-letnla  robotnica 
Adela Kropidłowska. 
Lekarz pogotowia udzielił desperat- 


ce pomocy. 
$i 


38-letnia Władysława Owczarek w 
mieszkaniu własnem przy ulicy Szarej 
nr, 15 w celu samobójczym wypiła pew 
ną dozę jodyny, Zawezwany lekarz po- 
gotowia, po przepłukaniu żołądka pozo. 
stawił ją na miejscu, 


Pobicie. 


W mieszkaniu przy ul. N. Cegielnia 
nej nr. 42, pobitą została 38-letnia Mar- 
janna Sikawska, robotnica. 

Lekarz pogotowia udzielił jej po 
mocy. 


:0—— 


Czy sąsiad czasem czyta? 


Kto i jakie książki wypożycza w I-ej miejskiej 
wypożyczalni? 


Według danych wydziału oświaty i 
kultury działalność I-ej miejskiej wypo 
życzalni książek dla dorosłych (Roki- 
cińska nr. 1, gmach kinematografu o- 
światowego) w ciągu czerwca f. b. 
przedstawiała się następująco: 

Ogólna frekwencja czytających wy- 
nosiła 1313 osób, w tem 1091 mężczyzn 
i 222 kobiety, Według zawodu czytają- 
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; 
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cych było: 145 uczniów, 273 robotni- 
ków, 32 nauczycieli oraz 81 innych za- 
wodów. Liczba osób, zapisanych w cha 
rakterze wypożyczających, wynosiła 
531, z nich zaś w miesiącu sprawozdaw 
czym korzystało z wypożyczalni 528. 

Ogólna poctzytność wynosiła 2429 
książek, z tego przypadało 236 na poe- 
zję i utwory dramatyczne, 17 — baśnie 
legendy i klechdy, 713 — powieści i no- 
wele obyczajowe, 260 — powieści i no- 
wele historyczne, 92 — podróże, opisy, 
przygody (z fabułą), 33 — różne (kores- 
pondencje, pamiętniki, satyry Ìt. p.), 17 
— filozofja, 8 — religia, 55 — nauki spo- 
teczne, 108 — nauczanie I wychowaie, 
138 — przyrodę i matematykę, 71 — na 
uki stosowane, 11 — sztukę, 99 — lite- 
raturę, 354 — historię, 196 — geografię, 
19 — życiorysy oraz 7 czasopisma. 
Ogólna frekwencja czytających w 
świetlicy wynosiła 1290 osób (1264 męż 
czyzn i 26 kobiet). 


WART TZ TENE 
CZYTAJCIE 
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PP. A. S. T. lubi 


Ściąga haracze z abonentów, 


EXPRESS WIECZORNY 


a z obowiązków swych się nie wywiązuje, 


Jak grom z jasnego nieba spadła nie] w każdej dziedzinie, w każdym zawo- 
dawno na publiczność wieść, że Polska| dze istnieje pewne poczucie etyki, któ 


Akcyjna Spółka Telefoniczna zamierza 
podnieść opłatę za rozmowy telefonicz 
ne, Motywy któremi się PAST, kieruje 
są jasne: zdobyć znaczne, nadprogramo 
we a dla abonentów wysoce dotkliwe 
tródło dochodu. 


Na skutek gremjalnego i zdecydowa 
nego wystąpienia ludności Warszawy, 
kwestję wprowadzenia opłat narazie za 
wieszono, aczkolwiek zarząd telefonów 
zapewnia, że sprawa ta wcześniej czy 
później zosłanie zrealizowana, a tem sa 
mem haracz ten dotknie również i Łódź 
gdzie telefony są w rękach tej taniej 
spółki akcyjnej, 

Doskonale rozumiemy, Że przedsię- 
biorstwo tego rodzaju co PAST, mimo 
swego publicznego charakteru nie jest 


Krytyka M WOLNEM powiela. 


Godzina 
szósta przed wieczorem. Five o'clock. 


Ogródek „Grand-Hołelu", 


Wszystkie stoliki zajęte. Muzyka: gra 

dwunastą rapsodję Liszta. _,  . 
Przy jednym że stolików siedzą dwie 

panie i dwaj panowie. j 

Rozmawiają na temat towarzystwa, 
mody, sytuacji ekonomicznej w. Para- 
gwaju i aktualności łódzkich. _ 

Pierwsza pani: Patrz Lucynko, ta pa 
ni nosi zwykłą, kretonową sukienkę... 
Nigdybym się nie ośmieliła wyjść na u- 
licę w podobnej szacie... Ach, okropne!.. 

Druga pani: Patrz Mireczko, jak 
brzydko tańczy ta pani w białym kape- 
łuszu... Szurga nogami... Kręci się jak 
żmija... Ach, okropnie! 

Pierwszy pan: Patrz Fieniuś, łam sie 
dzi ten pan K. Wczoraj ogłoszono mu 
upadłość... Paskował, paskował, pasko- 
wał — aż go powiesili na pasku. He, he, 
lie...» 

Drugi pan: Patrz, Iruś, a tam idzie 
Romek, wiesz, ten łobuz, który pożycza 
od wszystkich pieniądze i nie oddaje... 

16] 
Rozmowa na temat mody: Ę 

Pierwsza pani: Patrz lucynko, ja- 
kie niemodne podwiązki nosi ta pani z 
brylantowym pierścionkiem... 

Druga pani: Patrz Mireczko, ta pani 
ta lewo nosi sukienkę z falbankami.., 
Krój z przed pięciu laty... 

Pierwszy pan: Patrz Feniuś — taki 
elegant, a nosi wciętą marynarkę... 

Drugi pan: ...i kapelusz krajowej fa- 
bryki... no, no, no... 


Rozmowa na temat sytuacji ekono- 

micznej w Paragwaju: 
„ Pierwsza pani: W Paragwaju podo- 
bno nie noszą ze względów ekonomicz= 
nych szerokich sukienek... Dziwni lu- 
dzie, ci paragwajczycy... 

Druga pani: Moja sąsiadka pierze 
bieliznę mydłem „Paragwaj“... Nie rozu 
DW jak można być tak mało oszczę- 

ną... 

Pierwszy pań: Kon nie wie jak się 
pisze Paragwaj... Wczoraj napisał przez 
małe „p“ i powiada, że to jest ekonomi- 
cznie, gdyż zużytkowuje mniej atramen 
tu... Taki nietik! 

Drugi pan: Studjowałem ostatnio sy 
tuację ekonomiczną Paragwaju... Oka- 
zuje się, że tam nikt nie placi weksli.. 
Taki skandal! 


_ Rozmowa na temat aktualności łódz- 
kich: 


rej zasad przestrzega każda solidna i 
szanująca się instytucja, Zarządzenie P. 
A, S. T.a natomiast świadczą, że kierow 
nicy jej wyznają jedną zasadę, której na 
imię: pieniądz, Tylko pieniądz, nic po- 
zatem, 


Nie tak dawno, głośny był zatarg dy 
rekcji PAST z telefonistkami, Każdy przy 
znać musi, że praca telefonistki ślęczą- 
cej dniem i nocą przy aparacie jest wy- 
soce denerwującą i uciążliwą, Otóż pra 
cowniczki telefonów zażądały wprowa- 
dzenia pewnych zmian, któreby ułatwi- 
ły im pracę, Żądania te były słuszne i 
uzasadnione, Mimo to zarząd odrzucił je 
dlatego, że pociągnętłyby one za sobą... 
koszty, 


Stwierdzić musimy, że ewentualne ko 
szty byłyby minimalne, tak minimalne, 
że każda inna instytucja nie brałaby ich 


pod uwagę. 

Ale PAST wyznający zasadę li tyl- 
ko pieniądza, Zatargu z telefonistkami 
nie zlikwidował į do dnia dzisiejszego 
jest on tylko zawieszony, 

Sprawę tę przytoczyliśmy dla tego, 
że jest ona dla PAST-a niezwykle cha- 
rakterystyczna, Powracając natomiast 
lo projektowanych opłat stwierdzić mu 
simy, że wywołały One protest wszyst- 
kich kół społecznych we wszystkich mia 
stach. Wszyscy zaprotestowali — mimo 
to PAST nie ustąpił i czasowo tylko z 
opłat tych zrezygnował, 


Że PAST zawsze lubi zarobić przy- 
kład tego znów mamy obecnie w Za- 
głębiu Dąbrowskim, gdzie z racji zało- 
żenia własnej centrali i zmiany dotych- 
czasowych aparatów telefonicznych na 
automatyczne, ściągana jest od abonen- 
tów opłata w wysokości 19 zł. za „za- 
miane martw”, który notabene w dal- 


pieniądze. 


szym ciągu pozostaje własnością PAST'a 
Nowy ten — mówiąc otwarcie — ha» 
racz wywołał w Dąbrowie zrozumiałe 
poruszenie i oburzenie, Każdy przecież 
przy zakładaniu dotychczasowego apa- 
ratu uiścić musiał 140 zł, chociaż prywat 
ny przedsiębiorca  wziąłby za tą nie 
więcej niż 50 zł, Nadwyżka jest więc wy 
n'kiem koncesji, czyli oddania przedsię 
biorstwa w stan bezkonkurencyjny P. A. 
S. Towi, ó 
Wychodząc z tego założenia dojść mu 
simy do wniosku, że jeśli za tydzień, mie 
siąc lub rok, zajdą zmiany w urządze- 
niach telefonicznych i okaże się potrze- 
ba założenia aparatów bardzo kosztow= 
nych, koszt ich będą musieli pokryć a- 
bonenci Przy takim systemie można być 
pewnym, że gdy PAST zechce np: wy- 
budować własny dom, ściągnie należ- 
ność z ofiar ca'cowicie zależnych od tak 
humanitarnego" przedsiębiorstwa. Pie- 


niądz — potęgą jest i bastal White, 


Łodzie rotorowe uważane są powszechnie za „okręty przyszłości. Fotografja nasza przedstawia 
nam wyścig takiej łodzi rotorowej ze „staromodną* łódką motorową. 


Jak to bywa 


Godzina szósta rano. Na Zielonym 
rynku ciepłe promienie słońca złocą u- 
stawiorie w szeregii wozy. zapchane ka 
pustą, kartoflami i warzywem. 

Kilka przekupek przygotowuje się 
do targu. Ustawiają koszyki i stołki, u- 
kładają swój towar w ten sposób, by 
najładniejsze owoce leżały na wierzchu, 
zachęcając wyglądem kupujących. 

Z ulicy Pańskiej nadciągają nowe 
fury z koszami, pełnemi darów bożych. 

Ruch na rynku wzmaga się z każdą 
chwilą. Zaspane gosposie przychodzą z 
garnkami po mleko. Wczesny przecho- 
rumianych wisien, kupuje ćwierć kila. 
dzień, zwabiony cudownym wyglądem 

Stefania Kołodziejska, ze wsi Usz- 


na jarmarku. 


czyce, gmina Krnębrne, przywlokła ze 
sobą dwie bańki mleka, 

Stoi właśni. przy swych bańkach, 
trzymając się rękoma za boki i czeka 
na kupujacych. Przy bańkach stoi pół- 
litrowa miara. 

Kołodziejska wyszła z domu o g. 4 
"ad ranem. Przeszła szmat drogi, Na po 
wietrzu człowiek dostaje apetytu. 


A tam — obok straganu z, warzy- 
wem stoi chłopiec z blachą, na której 
leżą świeże bufki z jagodami. 

Kołodziejska na chwilę zostawiła 
swój towar i zbliżyła się do chłopca z 
bułkami. 

Gdy wróciła na swój .posterunek* 


Pierwsza pani: Lubochińska wyje- 
chała do Zoppot... Jabym nigdy nie by- 
tor rozrzutna.. To przecież kosztu- 
jel.... 


Druga pani: Powiadają, że będą po- 


gody... Widzi pan, nawet pogoda ma wa 
dy — pada deszcz... 


Druei pan: Co dziś jest na świecie 
bez wad?.., - 


Morał: Gdybyśmy sami nie mieli 
wad, nie sprawiałoby nam takiej przy- 
jemności stwierdzać je u drugich. 

Bolski, 


bańki stały na miejscu, nie było tylko 
półlitrowej miary. 
Zaczęły się poszukiwania. 

-. — Boże, Boże święty!.. — biadała 
Kołodziejska. Na chwilę tylko odeszłam 
na maleńką chwileczkę... Boże, Boże 
święty!... 

Obok Kołodziejskiej stała z wiśniami 
druga włościanka — Marianna Babczyń 


A; 

Kołodziejska zauważyła u niej miarę 
półlitrową, podobną do skradzionej. 

Zawołała więc natychmiast policjant 
ta, który począł badać Babczyńską. — 

'skarżona .o krądzież oświadczvła, że 
powyższą miarę nabyła w sklepie, jed- 
nakże, jak się okazało. było to nienraw- 
dą, gdyż właściciel wskazanego sklepu 
do tego się nie przyznał. 

Spisano więc protokół i sąd skazał 
Marjannę Babczyńską po przesłuchaniu 
świadków. potwierdzających  oskarże- 
nie — na 2 tygodnie aresztu. Iuris 


Ofiary kąpieli. 


W dniu wczorajszym w Pabjanicact 
utonął 13 letni Tadeusz Bartoszek, za- . 
mieszkały przy ulicy Łaskiej 25, 1 

Wezwany lekarz, mimo usilnych sta 
rañ, chłopca nie uratował. (b) 


= 

W Marysinie pod Łodzią podczas ką 
pieli natrafił na głębię i utonął 17-letni 
Aleksander Steigert z Łodzi. 

Stoiacy na brzegu rzucili się na raa 
tunek, lecz topielca wyciągnięto dopiero 
po 15 minutach, wskutek czego nie uda 
ło się przywrócić go do życia. (b) 


Jak zabuwiają si 


Dyrektor wytwórni na 
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gwiazdy filmowe? 


elektrycznym krześle, 


Kawał z pantofelkami aktorki, który zakończył się 
ślubem. 


Gwiazdom filmowym nieźle powo- 
dzi się w Ameryce, a przedewszystkiem 
nie może na swój los narzekać słynny ko 
mik Frank Tinney, który w głównych 


rolach rozwesela zawsze nowojorczy- | wane 


ków. 

Ów Frak Tinney, pobiera z pośród 
aktorów zyk w Stanach Zje- 
dnoczonych, najwyższą cę — po- 
zwala sobie jednak na figle nietylko na 
scenie, ale także i poza sceną i to na 
figle często bardzo niewybredne. 

Przed niedawnym czasem Tinney, 
który jest ulubieńcem mieszkańców No- 
wego Jorku a ideałem mieszkanek tego 
miasta, zadarł ze swoim dyrektorem i 
poprzysiągł mu zemstę. Kazał on połą- 
czyć stojący w jego garderobie fotel z 
prądem elektrycznym i zaprosił dyrek- 
tora do garderoby, celem przeprowa- 
dzenia rokowań pokojowych. 

Rozumie się samo przez się, że do 
tych rokowań nie Tinney, lecz jego dy- 
rektor zasiadł we wspomnianym fotelu. 
Według wiadomości z kół teatralnych, 
biedny dyrektor musiał po tej wizyce w 
garderobie Tinney'a przez dwa dni leżeć 
w Nie lepiej się także powiodł i 

e ę e o prina 
donnie teatru, w którym występuje Tin- 


Aeroplan ziejący śmiercią 


i zniszczeniem. 
Buduje go Anglja na „wszelki wypadek*. 


W zakładach specjalnych w Londy- 
nie zdolni inżynierowie angielscy pracu 
ją nad budową specjalnego samolotu, 
którego typ został przeznaczony do 0- 
zyj państwa od inwazji nieprzyjaciel- 
skiej. i 
Zakłady są strzeżone przez wojsko i 
hikt do nich nie ma wstępu bez specjal- 
nego upoważnienia. 

Dziennikarze zdołali się jednak do- 
wiedzieć, że będzie to typ aeroplanu z 
ogromną szybkością, zdolny wysoko 
wzbijać się w powietrze. Będzie to lata- 
wiec opancerzony, zdolny odpierać 
szybko ataki najeźdźcy. l 


JULJAN_STARSKI. 


4 


JJ: ITE 


ney, słynnej z piękności aktorki Imoge- 
ilson 


ne 1 
Mściwy Tinney skradł jej już przed 
jaj wielkim występem na scenie hafto- 
złote buciki i ku wielkiej 
uciesze publiczności sam zlawił się 
przed rampą ubrany w tę damskie bu- 
ciki, podczas gdy miss Imogene, szuka- 
jąc rozpaczliwie bucików, ze wściekło- 
ści dostała spazmatycznego płaczu, tak, 
s trzeba było wezwać pogotow'e ratun 
owe. 
Zresztą miss Imogene odpła ła swe- 
mu psotnemu koledze pięknem za nadob 
ne, albowiem jeden z wielkich amerykań 
skich dzienników teatralnych donosi, iż 
w najbliższym czasie wyc i ona za 
ch SE pran Tinney'a, > 
ie to dopiero tek zemsty 
nikomu niewiadomo jak się ona ukształ- 
tuje w pożyciu małżeńskiem tej pary ar 
tystów, każdym razie zaznac na- 
leży, że Frank Tinney jest już człowie- 
kiem żonatym į ojcem trojga dzieci, bę- 
dzie zatem musiał rozwieść się najpierw 
ze swoją żoną, 
Mimo wielkiej popularności Tinney'a 
nie rokują fx swa prs erai 
pożycia małżeńskiego, gdyż Tinney nie 
cieszy się dobrą sławą jako małżonek, 


O uzbrojeniu nowego latawca prasa 
nie zdołała się dowiedzieć. Istnieje przy 
puszczenie, i żaowy typ latawca będzie 
zaopatrzony w aparaty do strzykania 
na znaczną przestrzeń płynami płoną- 
cymi, działającymi niszcząco na ludzi i 
powłokę nięprzyjacielskiego aparat 
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Powieść sensacyjno -kryminalna z życia łódzkiego. 


— Wolny? 

— Wolny, panie. 

Wiewióra wsiadt w dorożkę, 

— Kielma mr, * — rzekł w stronę 
dorożkarza. 

Był cichy, pogodny wieczór jesienny. 
Na ciemnym firmamencie nieba błąkał 
się księżyc. 

Wiewióra był w doskonałym humo- 
rze, Oparł się wygodnie w dorożce, po- 
gwizdując -obie zcicha jakieś shimmy... 

Dorożka sunęła szybko, podskakując 
niemiłosiernie na resorach. 

Po niejakim czasie znależli się wśród 
wąskich cuchnących uliczek bałuckich. 
Było tu jeszcze gwarno i ruchliwie, Lu- 
dzie korzystając z ładnej pogody wyszli 
z ciemnych, ponurych nor, by tu na uli- 
cy nad cuchnącemi rynsztokami upajać 
się „świeżym“ powietrzem, 

Przed bramami domów na ławkach 
i krzesłach siedzieli starsi, gawrząc po- 
między sobą głośno, podczas gdy młodzi 
przechadzali się po chodniku į jezdni... 
Mu i owdzie siadał na schodach jakiś 


domorosły koncertant, wygrywając na 
harmonji lub organkach melodje stare 
jak te spleśniałe domki bałuckie, 

Gdzieindziej stała grupka ludzi, roz- 
prawiających o czemś wrzaskliwie, lub 
też szeptem mówiących, 

W powietrzu rozlegały się głośne 
śmiechy, okrutne wyzwiska į nawoływa- 
nia. Dorożka zwracała na się powszech- 
ną uwagę.. Wszystkie spojrzenia kiero- 
wały się ku Wiewiórze. Poznawali, że 
to nie jest żaden z „ich“ ludzi, że to 
jakiś obcy „z miasta”.... 

Wiewióra zdawał osbie dokładnie z 
tego sprawę, że nikt nań tu życzliwie nie 
spogląda... W spojrzeniach tych ludzi 
wyczytywał jakąś niemą pogardę, odwie 
czną nienawiść, przechodzącą w spadku 
z dziada na ojca — z ojca na syna... 

Dorożka zatrzymała się przed jakimś 
zapadłym jednopiętrowym domkiem. 

Przed bramą stała grupka ludzi, roz 
prawiających o czemś z wielkim ożywie 
niem, Gdy dorożka stanęła, przerwali na 
gle rozmowę, Wiewióra podszedł do nich 

— Czy nie mógłby mi pan powie- 


W i 


Sie. 8 


Z wystawy dekoracyjnej w Paryżu. 


grz: 


Pawilon pols i, zbu 


zbudowany przez arch 


SR 


ekta Józefa 


| Czajkowskiego. 
| _——————— m i 
Rękopis „1001 nocy” 


został znaleziony w archiwum leningradzkiej bib!joteki. 


Pisma leningradzkie donoszą o wprost 
niewiarogodnem odkryciu jakiego miano 
"Czyj w archiwum bibljoteki publicz- 
ne 

Oto znaleziono tam rzekomo ni mniej 
ni więcej jak — oryginalny rękopis per- 
ski „Tysiąca i jednej nocy”! | 

Oddano go akademii umiejętności do 


zbadania, a znany profesor i członek a- 
kademii M 


arr ku niemałemu zdumieniu 


dzieć, gdzie mieszka Feliks Rózga? — 
zapytał jakiegoś olbrzymiego draba, 

Ten spojrzał nań zpodełba, nic nie 
odpowiadając. Wiewióra powtórzył py- 
tanie, > 
Wówczas podniósł się ławki jakiś tę- 
gi, przysadzisty człowiek i, stanąwszy 
przed Wiewiórą z rękami w kieszeni, za 
pytał obcesowo: 

— A bo co takiego, miły panie 

Wiewiórze przemknęło błyskawicą 
przez mózg: Uważają mnie za agenta po 
licyjnego. 

Odwrócił się na pięcie i skierował się 
ku bramie, Zaledwie uszedł kilka kro- 
ków, gdy poczuł, że ktoś go brutalnie 
szarpnął za ramię. 

— Te, panie, stań-no pan. 

Wiewióra spojrzał, Przed nim stał 
ów tęgi, przysadzisty człowiek. 

— Panie „szpic” — rzekł ponuro, pa 
trząc na Wiewiórę małemi, bystremi 
oczkami — wsiadaj-no w dorożkę i — 
jazda do domu, 

Wiewióra włożył ostrożnie rękę do 
kieszeni, objąwszy zlekka drzewnianą rą 
czką brauninga, 

— Nie jestem szpicem — odparł zim 
no — a do Rózgi mam osobisty interes. 
Z drogil — zawołał nagle ostro, zdener- 
wowany bezczelnością natręta, który za 
tarasował sobą wejście do bramy. 

* — Słyszycie, chłopaki — zwrócił się 

ten do swoich towarzyszy — jak ten 
„szpic” tu hrabiego udaje? Chodźcie-no 
przyjrzycie mu się zbliska temu pani- 
czowi, 

Wszyscy podnieśli się z ławki i ob- 
stąpili wkoło Wiewiórę, 

— Źle — pomyślał Wiewióra — Bez 
grubszej awantury już się nie obejdzie. 


swemu stwierdził, że chodzi tu rzeczy: 


wiście o tak niesłychanej wartości ręko- 


pis RER A bajek perskich. 


Okazało się, że „Tysiąc i jedna noc“ 


powstała w XV stuleciu. Rękopis ten w 
chodził za jedną z najdrogocenniejszyck 
powiastek starożytnych Persji i uważa- 


ny był dotąd za zaginiony. Obecnie zł 
żony został w muzeum narodowem w 
Leningradzie. 


-  Odwiódt w kieszeni bezpiecznik brav 
ninga.. 

Nagle wewnątrz bramy rozległy się 
jakieś głośne kroki, 

— Felek idzie! — zawołał wysok! 
drab. 

* — Chodź-no, Felus, prędzej! 

— „Szpic" cię tu jakiś szuka... 

— Chodź, chodź, zobaczysz, jak się 
z nim rozprawimy, 

Felek podszedł do grupki, otaczają: 
cej Wiewiórę. 

— A gdzie on — zapytał obojętnie. 

— Ot, masz go tu — wskazał jeden 
na Wiewiórę, 

Felek podszedł bliżej i spojrzał Wie 
wiórę w twarz, 

Zmarszczył brwi i począł mu się bacż 
nie przyglądać, jakby sobie coś przypo- 
minał, 

—Ja pana skądzieś znam — rzekł 
doń, 

— Musi.. — mruknął Wiewióra,.. 

— Już wiem! To pan redaktor! — 
zawołał z wielkim ożywieniem, 

Chwycił Wiewiórę za rękę i uścis: 
nął z całej siły, 

— Pan redaktor, pan redaktor — po 
wtórzył z jakąś radością w głosie, po- 
czem, zwróciwszy się do swych kom- 
panów, wrzasnął na cały głos: 

— Zmykać — do djabła ciężkiego... 

Poczem ukłoniwszy się Wiewiórze, 
rzekł: 

— Jeżeli pan redaktor taki łaskaw, 
to proszę bardzo do mnie, proszę bardzo. 

— Chodźmy — rzekł Wiewióra, 

Po drewnianych, skrzypiących scho» 
dach poczeli się wdrapywać ma górę, 

(d. c. n} 
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Sensacyjne ów W rakowi 


Sprawcy dostali się przez podkop w piwnicy 


do Kasy 


chorych. 


Po rozbiciu kasy ogniotrwałej skradli 11.900 złotych. 


Z Krakowa-donoszą nam: 

Wczorai we wczesnych godzinach 
porannych obiegła miasto nasze sensa- 
cydna wiadomość, o dokonaniu w ciągu 
nocy wielkiego włamania do kasy cho- 
rvch m. Krakowa, przy ul. Dunajewskie 
go nr. 5. Podawano, że niezwykle spryt 
mi „kasiarze* po rozbiciu ogniotrwałej 
kasy zrabowali znajdującą się w niej go 
tówkę w kwocie 50.000 zł., poczem zbie 
gli w niewiadomym kierunku. 

W międzyczasie zjechała na miejsce 
komisja śledcza i w świetle jej badań, 
stan rzeczy przedstawia się następująco 

Ubiegłej nocy, prawdopodobnie oko- 
ło godz. drugiej, wtargnęli przez podkop 
w piwnicy niewyśledzeni sprawcy do 
biur kasy chorych m. Krakowa, przy. ul. 
Dunajewskiego nr. 5 i po rozbiciu kasy 
ogniotrwałej skradli 11.900 zł, która to 
kwota była w całości ubezpieczona. 

Według opinii znawców, włamanie 
miało charakter niezwykle precyzyjny. 


Sprawców było prawdopodobnie kil 


ku. Samo wyżłobienie podkopu trwać 


Zbrodniarz usiłował zbiec 
do band dywersyjnych. 


Został ujęty na odcinku 
wileńskim. 


Wilno, 20 lipca. 
Wczoraj na. odcinku wileńskim ujęty 
został poszukiwany na terenie warszaw 
skim morderca niejaki Aleksander Po- 
powski, który w niewyjaśniony dotąd 
sposób zdołał uciec z więzienia śledcze 


musiało 3—4 godzin, przyczem średnica | go, 


otworu jest tak niewielka, że wydawać 
się może wprost nieprawdopodobnem, 
aby człowiek mógł się przezeń przesu- 
nąć. 

Rozbicie ogniotrwałej kasy dokona- 
ne zostało po „mistrzowsku, Pomysło- 
wi bandyci zastosowali tu najnowsze 
systemy „sztuki kasiarskiej '. 

Najpierw zerwali wierzchnią blachę 
stalową w najbliższej okolicy zamka, po 
czem rozbili wszystkie zamki. Po zrabo 
waniu gotówki, zmyli wodą dla zatar- 
cia śladów całą kasę i podłogę, mimo 
jednak zastosowania tych Środków o- 
strożności, organom śledcz”m udało się 
poczynić zdiecia- daktyloskopijne. 

Sprawcy zbiegli niepostrzeżeni przez 
nikogo, choć był już biały dzień, gdy 
opuszczali gmach kasy chorych. 


> 


Rezruchy antysemickie w Wiedniu 
8 osób rannych. — Kilkądziesiąt aresztowań. 


Wiedeń, 20 lipca. 


W sobotę wieczorem (już po raz trze 
ci w tym tygodniu) — dopuściły się wy- 
rostki i młodzież, należąca do narodo- 
wo-sovialne' partii  („Hakenkreuziur”) 
w Wieuniu == a Ttyżydowskich wybry- 
ków. 

Sobotnie rozruchy posiadają cechy 
zorganizowanej akcji. 

Przebieg zajść sobotnich był nastę- 
pujący: Do kawiarni Stadtparku, odwie 
dzanej przeważnie przez żydowską pu- 
bliczność wpadło nagle kilkudziesięciu 
osobników i na hasło dane gwizdawką 
przez przywódcę — z piekielnym krzy- 
kiem i wołaniem: „Bijcie żydów! precz 
z żydami!“ — rzucili się na gości ata- 
kując ich laskami, kastetami i bokserami 

Napadnięci uciekli częściowo w po- 
plochu do wnętrza kawiarni, atoli nie- 
którzy odważniejsi stawili wraz z kel- 
nerami opór napastnikom. 

Blisko pół godziny a SA batalja, 
wśród której zarówno przez napastni- 
ków jak i obrońców zostały połamane 
stoły, stoliki, zdemołowane całe bogate 


(ASARTA PZ CAKE RZA 


W Antwerpji strejkują 


zecerzy. 
Antwerpia, 19 lipca 
W nocy z 18 na 19 b. m. wybuchł tu 
śtnejk pracowników gazet. Większość 
dzienników nie wyszła, 
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Narutowicza 20 tel. 50. 


n Początek seansu o godz, 5-ej w sobòty 
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urządzenie, którego szezatki służyły za 
broń obu strot0:71. 

Wreszcie po pół godzinie zjawiła się 
policja w liczbie 50 żiłaterzy i położy- 
ła koniec barbarzyńskim sceisam. Rezul 
tat batalji: 9 rannych, 13 aresztowa- 


nych, 9 osób odsiawiorych odrazu do' 


sądu karnego. 

Policja wydała natychmiast do Jud- 
ności odezwę, w której piętnuje zajścia 
i konstatuje, że w napadzie brała udział 
przeważnie młodzież. 


Jak się obecnie okazało usiłował on 
się przedostać do jednej z band dywer- 
syjnych w sowietach, ażeby tam Dez- 
karnie ukryć się. 

Odesłano go do Warszawy pod silna 
eskortą. 


Nędza wśród lekarzy 
berlińskich. 


Wśród lekarzy berlińskich panuje 
niestychana nędza. Jak informuje dzien- 
niki tamtejsze, wielu lekarzy utrzymuje 
się z kolektury loterii, tudzież dzięki po- 
deimowaniu się różnych funkcji, nie ma- 
jących nic wspólnego z ich zawodami. 

W ciągu ostatnich łat niemniej jak 
443 lekarzy zgłosiło się do berlińskiej 
izby lekarskiej o zapomogi. Córka słyn- 
nego anatoma Rudolfa Direbowa, żyje 
nędznie z zapomóg miasta Berlina. Je- 
den z najsłynniejszych profesorów, któ- 
ry przez długie lata kierował instytu- 
tem uniwersyteckim w 70 roku życia, 
wydany jest na pastwę głodu, podczas 
gdy ieden z naiwvbitnieiszych neurolo- 
gów utrzymuje się w 75 roku życia z la- 
ryngoskopii. 

Jedna z młodych lekarek zaślubiona 
jako asystentka w jednym z zakładów 
berlińskiej, usiłowała odebrać sobie ży- 
cie, gdyż dochody jej nie wystarczałv 
nawet na zreperowanie obuwia... 


RADICZ W TEUNE EONI Z WIĘZIE- 
A 


Polska Apec! ruanin, 
Zagrzeb, ¿7 lipca, 
Stefan Radicz został dzisiaj wypusz 
czony z więzienia, 
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Komisia racjemcza dikwiduje zatarg w rolnictwie 


Ziemianie chcieliby się uchylić od polubownego 
załatwienia sporu. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Na dzień .25 b. m. wyznaczono zwoła 
nie nadzwyczajnej komisji roziemczej w 
rolnictwie dła zlikwidowania zatargu. 

Do komisji wejdą przedstawiciele 
ministerjów: pracy i op. społecznej, rol- 
nictwa, oraz sprawiedliwości, oraz re- 
prezentanci stron zainteresowanych w 
liczbie, uzależnionej od liczby reprezen- 
towanych przez siebie organizacji. 

Przewodnictwo nad obradami objął- 
by prawdopodobnie w zastępstwie ge- 
neralnego inspektora pracy, p. Klotta, 
który ma wyjechać z Warszawy, nacz. 
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Gogola 


w roli głównej 
ratha Enpa. filmowa 


wydz. ochrony pracy.w rolnictwie nacz. 
Gnoiński. 

Żądania, jakie wystawią robotnicy, 
idą w, kierunku uzyskania zarobków, ró 
wnych płacom marcowym, oraz w or- 
dynarjach cen żyta maksymalnych, a 
nie przeciętnych z r. ub. 

Jak słychać — robotnicy wezmą u- 
dział w pracach komisji rozjemczej, na- 
tomiast wśród ziemian panuje tendencja 
uchylenia się od tego. W tym wypadku 
komisja obradowała by jednostronnie. 
bez udziału ziemian, Decyzja byłaby i w 
tym wypadku bezapelacyjna. 
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Wielki podwójny program! . 


„Żywy Posąg” 


Almirante Manzini 


_©raz G-aktowe nieśmiertelne arcydzieło 


IZOR“! 


Ganenn LZ p REWIZÓR 


Warszawa, 21 lipca. 
i-sza PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 
Nowy Jork 5,17 
Londyn 25.27 
Paryż 24.51 


2-ga PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolary 5,22 i pół 
Tendencja dla dolara mocna, 


NOTOWANIA BAWEŁNY, 
Nowy Orlean, 20 lipca 


Loco 23,85, styczeń 23.51, marzec 
23,70, maj 23,82, lipiec 23,49, paździer: | 
nik 23,34 


Liverpool 20 lipca. 

Styczeń 12,54, marzec 12.58, maj 
12.60, październik 12,61, 
Zakończenie: lipiec 13. 20, sierpień 12.9) 
wrzesień 12.77, listopad 12.53, grudzień 
12.54, luty 12.53, czerwiec 12.57, 
28,01, 

owy Jork, 20 lipca. 

Dowóz do portów Atlantyku i Golfu 
10,000, wywóz do Anślii 5 tys., na kon: 
tynent 4,000, loco 24,45, październik 
23.90 — 23.92, grudzień 24.05 — 24.06, 
styczeń 23.49 — 23.51, marzec 23,80— 
23,80, kwiecień 23,92 — 23,92, maj 
24.05 — 24,07, lipiec 23.70 — 23.70.. sier 
pień 23,65 — 23.65, wrzesień 23.80 — 
23.88, 


Brema 20 lipca. 
N 


P 


KATASTROFA LOTNICZA 
NA LITWIE. 


- Wilno, 18 lipca. 
Ż Kowna donoszą, że w dniu 16 bım. 
odbyło się wypróbowanie świeżo przy- 
byłych aparatów lotniczych na lotnisku 
w Malatach na Litwie, Skutkiem zepsu- 
cia się reflektora, oświetlającego wzloty 
nocne, nastąpiło tragiczne zderzenie się 
dwóch aeroplanów na wysokości 450 
metrów. Zderzenie - spowodowało na- 
tychmiastowy wybuch zbiorników beh- 
zyny. Aparaty stanęły w ogniu i spadły 
na ziemię. Z pod szczątków aeroplanów 
wydobyto zwłoki kap. Miszurisa i por. 
pilota Wauchałoskasa. Na miejsce wy- 
padku przybyła specjalna komisja z Ko 
wna dla przeprowadzenia śledztwa. 


GIGANTYCZNE ROZMIARY POWO- 
DZI NA KOREI. 


Londyn, 21 lipca. 
Według doniesień „Daiły Expres 
z Tokio, miało zatonąć podczas powoa= 
dzi w Seul 1000 osób, 2000 domów znaj 
duje się r wodą. Przedmieście Lung- 
Szau i wyspa Tokto znajduje się pod 
wodą. Skutkiem braku środków żywno 
ściowych 3000 ludzi grozi głód. Wysła- 
no okretv wojenne celem niesienia po- 
mocy. Rzeki wzbierają dalej. 


BUNT WOJSKOWY W PORTUGALJI 


Lizbona, 19 lipca. 

Kilka oddziałów wojskowych pod 
wodzą oficerów, zbiegłych z twierdzy, 
podniosło bunt. Do zbuntowanych wojsk 
przyłączyła się załoga krążownika 
„Vasco de Gama“. Rząd przedsięwziął . 
niezwłocznie energiczne środki w celu 
stłumienia buntu. Do godziny 10-tej ra- 
no 5-ciu przewódców zbuntowanych 
wojsk poddało się. Poddania się załogi 
krążownika oczekują lada godzina. 
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n = Polska 2:0 (O: O). 


(Od specjalnego wysłannika „Expressu Wieczornego“). 


za faul strzela Garbień słabo. Pilka nle 
dochodzi do bramki. Sytuację ratuje 
Fogl II. 


Kraków, 20 lipca. 
fdziemy naprzód! 

Mimo pewnych i zrozumiałych bra- 
ków, wolą i energją przebijamy się, to- 
rujemy sobie powoli, ale systematycz- 
nie drogę do równouprawnienia w mię- 
dzynarodowymm sporcie. Wczoraj może 
nas lekceważono, dziś nas już respek- 
tują. 

Jedenastka nasza, mniejsza o to, czy 
najlepiej dobrana, czy też nie, zdołała 
r przeciwnikiem silnym uzyskać, bądź 
co bądź jak na poprzednie. spotkania, 
wynik honorowy. 

A prawdę mówiąc, przy enerzgiczniej 
szej naszej grze (w II połowie) rezultat 
mógłby być remisowy. 

Napawa nas to otuchą, że przecież 
praca nasza nie dzie na marne, że po- 
suwamy się naprzód. 

P.Z.P.N. winien obecnie nie ustawać 
w usiłowaniach nawiązania "dalszego 
kontaktu międzynarodowego. 

Po werrach musimy erać z innym 
jeszcze, grać 1 tylko stać. Niech nie od- 
straszają nas możliwości klęski. 

Kto nie walczy, nie zwyciężŁ Kto 
tie przegrywa, nie stanie się zwycięzcą. 

Nie my jesteśmy wiasmi temu, iż kraj 
nasz z przyczyn historycznych nie do- 
równywa jeszcze pod względem kultu- 
ry sportowej zagranicy. 

- Nie wstydzimy się tego, ale pracuje- 
ny i naśladujermy zachód. 

Po szkołę wychowa”"ia fizycznego 
musimy dążyć na zachód. 

Jedźmy ciągle i nizn zerwanie na za 
chód, oglądajmy urządzeria i organiza- 
cje sportowe i wracajmy do kraju z pel- 
nym mózgiem wrażeń z niezłomną ener 
tją pracy. A 

A przyjdzie wówczas dzień, gdy do 
wrót naszej reprezentacji w stolicy, do 
naszej najwyższej władzy, zakołatają 
dziesiątki tysięcy młodzieży sportowej 
i domagać się będą — z naszej własnej 
kieszeni, z naszych danin 1 pod'teóćw — 
funduszów potrzebnych na % ychowanie 
fizyczne mł dzieży. 

I dostana. ba ani sportowe pre- 
dzej urzeczywis”rią posemlaty politycz- 
ne i gospodarcze, aniże! zabiegi dvplo- 
matyczne. 


I$; 


Piąte międzypaństwowe spotkanie 
w b. roku mamy już poza sobą, 

Licznie zebrana publiczność już o 
wczesnej godzinie otoczyła boisko. 

Pierwsi na teren punktualnie o godz. 
5m 50 wpe taia woort w "ru 
koszulkach z herbem państwa na pier- 
siach. 

Wita ich grzmot oklasków. Po chwi- 
li zjawia się drużyna polska z białymi 
orłami na szkarłatnym tle. Huragan 
braw i okrzyków. 

Wreszcie wbiega sędzia Braun (Au- 
stria), również serdecznie witany. Jest 
to jeden z najlepszych i najmłodszych 

biów Furonv środkowej. 

Krótkie przywitanie, poczem orkie- 
stra zaczyna grać hymn węgierski. póź- 
niej polski. Po rozlosowaniu — krótkim 
gwizdem sędzia ogłasza początek zawo- 
dów. 

Do gry drużyny przystępują W nA- 
stępujących składach: 

Węgry: Weinhardt, Foogt II, Fogl V 
Pasanvnik. Orth, Kleber. Remav III, Ta- 
ckacs, Hołzbaner, Winkler, Jenny. 

Polska: Goerlitz, Kaczor, Olearczyk, 


Hanke, Gieras, Fichtel, Słonecki, Bacz, 
Kuchar, Garbień, Szabakiewicz. 


Węgrzy grają pod słońce. co w po- 
czątkowych minutach bardzo im prze- 
szkadza. Już na samym począttu idzie 
Polsce znakomicie. Śliczny atak. Wvpad 
Słoneckiego wprost przypadkowe 
schwytany przez świetnego zresztą 
bramkarza węgrów. 

W 3 m. za rękę Fogl1 II strzela Gar- 
bień tuż ponad. Już pierwsza możliwa 
sytuacją nie wykorzystana. 

Potem jednak węzrzy dochodzą do 
głosu. 

Gospodarze bron!4 się, tak lwy. — 
W 4 m. z niespodziewanego wypadu Ta 
kacsa zyskują gości: prowadzenie: pc 
ominięciu Hankego. toczy Takacs kilki 
sekundową walke z Kaczorem, z której 
wychodzi zwycięsko. Późniejszy strzał 
lego z kilku metrów idzie w aut. 

Solowe akcje Bazza, piękni: prze- 
prowadzone. nudarcnimiane są przez 0- 
bronę i bramkarza węzrów. 

Szczególnie pomos z Orthem na 
środku era Jed oiic'e i współnracuje do- 
brze z atakista, z którego środkowa 
t jka, kierowana przez wsp: “itero 
Holtzbauera szła kiótkimi przyziemny- 
mi passingami coras lepiej. 

W 8 m. centre Słoneckiezo odbfja 
bramkarz węgrów. Piłkę wówczas 0- 
trzymuje Kuchar. Krótkie podanła i 
strzał jego chwyta pięknie powtórnie 
Weinhardt, który na 2 sekundy wcze- 
śniej przybył do bramki. 

Braun łapie offsidy, idealnie parali- 
żując gwizdkiem wszystkie ataki wę- 
grów z pozycji spalonej. 

Parę prób robi Polska z Szabakie- 
wiczem, ale bez powodzenia, wobec 
czego już następne ataki kieruje Kuchar 
na prawe skrzydło. 

Lekka przewaga Polski. 

W 12 i 13 m. krytyczne momenty 
pod samą bramką wyjaśnia skutęcznie 
Olearczyk, wysyłając Garbienia w ból. 
Ten jednak niedysponowany. Z powodu 
ciągłego jego „wózkowania* Polska tra- 
ci dużo pozycji. 

Dwuminutowy pobyt naszych na po- 
lu przeciwnika — nie wykorzvstany. — 
Węgrzy bronią się przeważnie autami. 

17 m. za rękę Kaczora na poln kar- 
nym, następuje rzut karny, którcgo Jen- 


{ny nie wykorzystuje. 


19 min. Jenny, będący z pilką w pel- 
nym biegu, tuż koło linii rogowe. *7- 
poczyna walkę z Hankem, z której ten 


po niebezpiecznym i niepotrzebnym „bu | ., 


ianiu", wychodzi zwycięsko. 

Ataki węgrów w tej fazie są groźnie 
sze, bowiem (pomoc i obrona) Polski są 
naocół niedysponowane 


W 27 min. następuje pierwszy róg 
dla węgrów. Jenny kieruje z rogu pitke, 
jak zresztą wszystkie, do Ortha, gra- 
jącego na środku pomocy I jako szósty 
w ataku. Strzał ostry jego tdzie ponad. 

W niespełna dwie minuty, piękna 
kombinacja Kuchar-Bacz-Słonecki, koń 
czy się offsidem ostatniego. 

Świetny Słonecki pod.iąga kitka- 
krotnie jeszcze pod bramke, lecz cen- 
try jego, będące w posiadaniu (iarbie- 
nia lub Szabakiewicza spełzają na ni- 
czem. 

Pięciominutowy pobył Polski na 
polu przeciwnika. Obrona i bramkarz 
mają wiele „roboty“, 2 której się sku- 
tecznie wywiązują. 

W 39 min. róg drugi dla węgrów. =— 
Piłkę otrzymuje Holzbauer, podciąze 
pod bramkę i w ostatniej chwili addaje 
Winklerowi. Dobrze jednak ustawiony 
Fichtel pięknie ratuje krytyczny mo- 
ment, może nawet i bramkę. 3 

Odtąd zmienne ataki wyjaśnia | ob 
stronna obrona. 

Pauza 0:0, rogów 2:0 dla Wszier, 


Po przerwie gra Polski trochę się 


psuje i mętnieje. Tempo początkowo zna 
komite — słabnie. Napad nasz coraz 
rzadziej dochodzi do głosu. 

Węgrzy rozpoczynają grę nieco fanl. 

W 3 min. po kombinzcji środkowej 
trójki napadu strzela Jeny na hramk?. 
Strzał ostry broni piękria robir:zoitadą 
Goerlitz. Atakowany 1ieco przez prze- 
ciwnika wyrzuca piłkę ręką. Bedący o- 
podal Winkler sposi'zega w mig nie- 
obecność Qoerlitza w bramce i strzela, 
Strzał jego zdążył jeszeze pochwycić 
bramkarz. 

W 6 min. Orth pięknie wysuwa Ta- 
kacsowi. Sytuacjz wyjaśnia brawurowo 
Kaczor. 

Za faul Kaczora dyktuje sędzia rzut 
wolny tuż z przed linji karneł, który 
Orth płaskim strzałem zamłenia na 
pierwszy goal. 

Goerlitz ani dgmnął, choć piłka prze- 
szła tuż koło prawego ramienia. 
Dwuminutowe atakowanie węgrów — 
bez rezultatu kończy się, jak zwykle 
rzutami wolnymi dla Polski. 

Tempo zacstrza się. Goście energi- 
cznie ataku 4. 

W 22 m. po ostrym biegu solo Taka- 
ca, następuje ostry strzał, którego piek- 
nie broni napiąstką Goerlitz. 

Pomoc nasza, zwłaszcza  Gieras. 
„spuchła” i formalnie ruszyć się nie mo- 
łe Wszystkie piłki wysyła na oślep, 
byle dalej“, co w rezultacie żadnej ko 
rzyści nie przynosi. 

W 28 m. niespodziewanie Winkler 
mija Tierasa, a widząc przed sobą Ole- 
arczyka, strzela w poprzeczkę. W 30 m. 


Napad nasz nie dochodzi do głosu, 
nai łaczr' y z lewo-skrzvdłowym. nie 
ntrafią dobrze zastosować piłek. Tedy 


ny Kuchar pracuje. Reszta graczy zde- 
"erwowanma. 


Najgorszy kwadrans dla Polski w 33 


m. po rzucie z rogu piłkę otrzymuje Ta- 
kac, strzeloną piłke odbija zupełnie nie- 


notrzebnie Olearczyk, którego strzal 
*zedł na aut. | 


Małe r'=norszumienie wykorzystnie 


F Saner f strzela nievchrornnie drogie- 


"o goala. Nasz napad rozbija się o obro 
` mości. zwłaszcza Garbień stale prze- 
rvwa w zetknięciu się z pomocą. ` 

Polska drużyna zaczyna się niepokk 
ić. Tempo. tempo, Wacek naprzód — 


słychać wokoło. Możliwych już sytuacf 
nie wykorzystujemy. Nasi bledną, Gie- 


ras wprost do niczego, Garbień mógłby 
oddawna już zejść z boiska. Hanke de- 
nerwował jedynie swym  niebezpiecz: 
nym „wózkowaniem*. Jedynie niezmo! 
dowany Kuchar pracuje... ale sam obol 
Słoneckiego, wobec doskonałej obrony. 
nic nie może zdziałać. 

W 41 m. za faul Fogfa IM strzela Gio 
ras... w aut. 

W ostatnich minutach marnuje spo 
sobność Bacz z prześlicznie wypraco 
wanej sytuacji Kuchara, który sam pó 
źniej zaprzepaszcza momenty.  |™* 

Jeszcze jeden atak 1 sędzia odzwi 
zduie zawody. 

Wynik osłateczry 2:0, rogów łącz 
ni. <0 na korzyść weerów. "a 

Sodra p. Bramm, dobry. w= 

Publicznośc! około 6 tysięcy. - 

zjawi Mał A Gr-ait. 


Phi 


Kolarskie mistrzostwo 
U.S. A. 


New-York, 17 lipca 
Od miesiąca urządzane są tutaj zaw 
dy kolarskie, do których stają najznaka 
mitsi zawodowi kolarze Świata o mi 
strzostwo Ameryki. Klasyfikacja licza 
na jest na punkty. Dziś w jedenasty 
dniu zawodów prowadzi Fred Spence 
21 p. 2. Walhour 20 p. 3. Mistrz świat 
Moeskops (Holandja) 18 p. 4. Walte 
Spencer 15 p. Poza konkursem starta 
wał jako amator łodzianin p. Szymsł 
(„Union“). 


Paavo Nurmi kawalerem 


orderu. 
H 
Fenomenalny biegacz fiński Paav 
Nurmi otrzymał z rąk prezydenta pat 
stwa p. Rolandera rycerski order „Bla 
tej Róży“ II klasy. 
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w Wiedniu odbyły się na boisku 
w. A. C. zawody (eltkoatietyczne 
o mistrzostwo Austrji. Fotogra" 
fia nasza przedstawia defiladę 
zawodników, 


0 E O 


LAFNIOS5 WIECZUWNY 


” CASINO 


Dziś i dni ZEW 


HOTEL POD ZŁOTĄ KULĄ 5 
W wi giro r Helena Makowska |] 
VERA PIETRAKIEWICZ  Ę 

i HELENA JASIEWICZ * 


artystki baletu pk warszawskiej w tańcach klasycznych i charakterystycznych 


3) 


MAREK WINDHEIM 


popularny piosenkarz w najnowszym repertuarze kabaretowo-artystycznym. 


Początek przedst. o g. 6. === Powiększona orkiestra symfoniczna pod dyr. L. Kantora. 
Ceny miejsc niepodwyższone poczynając od 1 złotego. 


denne prz hi 


Trzeba widzieć, aby zrozumieć! 


potrzebna zaraz biegła  |stodyczy wraz z u 
M ZE młodzi pó boo a 1 mieSze| ena 


P 
kaniem od zaraz do 
fandlowy dla oddziału łódzkiego po- Agentów mtynowani iay (NIK Wiadomość e; 
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ważnego przedsiębiorstwa Konstantynowska 79. 


Pośrecniciwa nie 
za pensją i prowizją wprowadzonych u wła- władająca dobrze językami wykluczone ` 361 
scicieli sklepów kolonialnych poszukuje wiel- TEETE 


e i ASIE R a OEN CE polskim i niemieckim. 
a irma przemysłowa. Dokładne oierty z po- |, majacy ; ek Oferty pod lit. „W. 82" pro- 
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Wymagane: dokładna znajomość gee 


daniem życiorysu, referencji skierować należy ł damskie skie 
ków handlowych, towarzyskich oraz ? przemysłowe w ma- A i mę 
rynku łódzkiego, doświadczenie han- pod „K. L. 1150“ do administracji 7350 |iatkach ziemskich, SZĘ składać do adm. niniej w wielkim wyborze 
dlowe, gruntowna znajomość polskiego tartakach, cukrowe szego pisma, 343—1 Jej TE polecą 
i niemieckiego. Oferty z dokładnym niach, browarach, gi Fiatormaą Piotr- 
życiorysem i referencjami skierować pod | gorzelniach i aiy kowska SOWSKA 29 ej 
„Kierownik* do administr, 1357 2 


JE DO SPRZE. A A A D EAA d nieumeblowanego |ptvóre maszv DODSEYO 


DAŻY artykuły przy inteligentnej M isernia, posesją 
wchodzące w za” Kompletna nowa rodzinie z używal- sklepy) sprzedam, 
kres powyie nością kuch! Wydzierżawię, Po- 


szych bran: |Instaiacja do wyro- s srukwan wspólne 
a enra |bu sztucznego lodu || UOSZNKUJO bys. zla majatrowie 
do administraci | o produkcji 2400 kig dziennie PAR wyg 
LLARA |e natychmiastowym mon- bezdzietne Zachodnia 45 m. l 


csoooceceecoseeeososeoee | AOMPLETY RYSUNKOWE | malarskie WARACYJNE 


Jedyny i niezawodny środek przeciw ART. MALARZA 


PEER 


Leszn Rzecz) ja 
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Specjalna nauka rysunków dla uczniów szkó 


do ślina w składach aptecznych; średnich niezaawansowanych Nauka rysunków dla małżeństwo. ° 7344 
J. Dziwiński, Piotrkowska 35, erl- dorosłych amatorów ' osób Mai ben ta żem do sprzedania. Of EAZA ADA 
mutter, Cegielniana 2, _ Balbirski, Ceny od | czerwca b umiarkowane zarówno Ba „BE Towe MEOT: ” 3 taj! erty sub J. R. [? sprzedawa skien 
Gdańska 3, Winawer, Zgierska É w kompietach jak ! pojedyńczo rzystwo 99 do nin, isma, 7337 spożywczo-kolc- 


Galewska, Cegielniana 42, 
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M. JASINOWSKI Al. CE Maia 36, Art, malarz MAURYCY TRĘBACZ. Piotrkow» Sm P Warszawa, Próżna Me hi ER a nialny wraz to 


he 73 przyjmuje od godziny, 1—7, Teleton 190-11. — 7345| RTE JJ warem, Wiadomość; 
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